j 
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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ORGAN 
ZWIAZEK, 


ROK VI. 


Warszawa, 23 stycznia 1926 r. 


TYGODNIK 


Cena 40 gr. 


WYCHODZI W SOBOTY 


BŁĄD NACZELNIKA 


Gdy w samym zaraniu niczależnego bytu 
państwowego w Warszawie dokonano zama- 
chu stanu — panowa'*o powszechne przekona- 
nie, że zamach ten może wyjść Polsce na do- 
bre. Wykonany był on bowiem w wyjątkowo 
obciążających zamachowców okolicznościach. 

Polska była prawie bez wojska. Lwów 
i Przemyśl znajdowały się w rękach Ukraiń- 
ców, Czechy napadły na Śląsk, wojna z Rosją 
Sowiecką wybuchnąć mogła lada chwila, 
czterechsetysięczna armja Mackensena za- 
mierzała wrócić z Węgier do Niemiec przez 
terytorjum Polski. Zamach stanu w takiej 
chwili mógł zakończyć odzyskany miezawisły 
byt państwowy Polski. Krew tylu pokoleń, 
krew legjonistów i żołnierzy, wyłkreślających 
wschodnie i zachodnie granice Rzeczypospoli- 
tej mogłaby pójść na marne. Potwormość 
zbrodni tego zamachu (była większą, aniżeli 
zbrodnia Targowicy, gdyż targowiezanie nie 
wszyscy zdawali sobie jasno sprawę, do czego 
prowadzi ich zdrada. 

Dziś ten zamach nazywamy „operetkowym* 
dlatego, że się nie uda'. Operetka mogłaby 
się jednak zamienić w tragedję, gdyby zama- 
chowcy utrzymywali się przez 24 godziny przy 
władzy. Wszak w przeciągu takiego właśnie 
cząsu najpóźniej mieli być ponoć rozstrzelani 
Wszyscy członkowie rządu i inni. A to w swych 
skutkach wywołałoby wstrząśnienia wewmę- 
trzne i otworzyło granice Polski dla jej wro- 
gów. 

Ziławali sobie z tego sprawę cz'onkowie rzą- 
du, którzy po uwolnieniu ich z aresztu zebrali 
się w Belwederze na naradę z Naczelnikiem 
Państwa. Zdaje się, że z małemi wyjątkami, 
panowała wśród mich jednozgodna opinja, iż 


dłużej takich zbrodni tolerować nie można, że 
bytu państwa nie wolno stawiać na kartę 
szezęścia, czy zbrodniarzom zamach się uda 
lub nie uda. 

Naczelnik Państwa inaczej wówczas oceniał 
sytuację. Polska była zagrożona od zewnątrz 
— wewnątrz zaś rozdartą była na dwa obozy. 
Jeśliby między temi obozami stanęła krew, 
walka tych obozów przerodzićby się mogła 
w walkę wewnętrzną, w walkę bratobójczą, 
w chwili, gdy sytuacja zewnętrzna wymaga'a 
skomsolidowanego wysiłku całego narodu. Na- 
czelnik wierzył, że ten wyższy ideał, którym 
jest istnienie państwa, potrafi zjednoczyć do 
wspólnej obrony zarówno „demokrację, która 
się krwawiła w walkach o granice Polski, jak 
i zamachowców, którzy wsadzali Polsce nóż 
w plecy w Warszawie. 

Zasada ta ustanowiona u góry przeszła 
przez wszystkie szczeble ku dołowi. 

Naczelnik Państwa, zamiast szubienicy, po- 
czął obdzie!ać zamachowców tekami minister- 
jalnemi. Między obdarzonemi byli nawet ci, 
którzy pamiętnej nocy przybyli do Belwederu 
aresztować Naczelnika Państwa. K'tokolwiek 
z obozu zamachowców w'ożył łaskawie mun- 
dur i raczył pójść ma fromt, obsypywany był 
przez oficerów legjonowych awansami i przed- 
stawiany do odznaczenia za czyny, które 
w większości wypadków były zasługą legjoni- 
stów. Tych ostatnich pomijano w awamsach, 
pomijano przy odznaczeniach, bo oni nauczyli 
się już walezyć o Polskę bezimteresownie. 

To nie zjednało jednak obozu zamachowców. 
Zastosowali oni wobec Polski metodę Andrze- 
ja Zamoyskiego, stosowaną wobec Rosji: 
wszystko brać z niczego nie kwitować. Brali 
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więc wszystko, nie dając nie. Rząd Moraczew- 
skiego wywrócił się na skutek braku pienię- 
dzy. Nie damo tych pieniędzy rządowi Pade- 
rewiskiego, dla którego zamachowcy przezna- 
czyli Belweder po Piłsudskim. Zaś w roku 
1920, kiedy Bolszewicy zbliżyli się pod War- 
szawę — zamiast zjednoczenia wysiłku na- 
rodowego w kierunku obrony, spotkaliśmy się 
z nowym spiskiem i próbą wycofania części 
si! z frotu do Poznania w celu ponownego za- 
machu ma władzę Piłsudskiego w Polsce. Mi- 
mo to wszystko miecz sprawiedliwości, jak 
dawniej, wisiał na kołku w pałacu Belweder- 
skim. 

Od spisków roiło się. Nie było półrocza, 
w którymby nie wykrywano spisku, który li 
kwidowano w tajemnicy przed opinją publicz- 
ną.To ośmielało zbrodmarzy.Krew, której tak 
bał się Naczelnik Państwa, polała się z piersi 
Pierwszego Prezydenta Polski. Dostała się 
wreszcie władza w ich ręce. Józef Piłsudski 
został usunięty od steru oraz zmuszony usunąć 
się z armji. 

Społeczeństwo jednak przyjęło tę zmianę 
z pewna dozą życzliwej neutralności. Któż 
inny, jak oni. miał w Polsce pieniądze. Któż 
inny, jak oni, mógł dać tych pieniędzy pań- 
stwu. Prawda, że za te pieniądze Polska za- 
płacić może swym ustrojem demokratycznym, 
ale niechże przynajmniej nie stoczy się 
w przepaść, na: krawędzi której postawiła ją 
sytuacja gospodarcza. Nie dali pieniędzy rzą- 
dowi Piłsudskiego — dadzą pieniędzy nzą- 
dowi swojemu. 

Rzeczywistość jednak przyniosła szybko 
rozczarowanie. Marka, która się była już 
przedtem ustabilizowała z dnia na dzień, 
z godziny na godzimę toczyć się poczęła w prze- 
paść. Chciwość ich i egoizm zaćmiła im na- 
wet ich w'asną rację stanu. Poczęli rabować 
i kraść pienwej jeszcze, nim utnwalili swą 
władzę, nim dokonali ostatecznego zamachu 
stanu przy pomocy osławionej P. P. P., nim 
zmienili konstytucję, nim przeprowadzili swój 
plan przebudowy ustroju państwowego. Za- 
ćmienie umysłów było tak powszechne w ich 
obozie, że sięgło nawet członków gabinetu, 
który w osobie ministra skarbu, Kucharskie- 
go, przeprowadzał zbrodnicze tranzakcje. Nie 
dorośli do władzy mawet w zrozumieniu 
w'asnego interesu i musieli ustąpić. Upadek 
ich był zdawało się katastrofalny, gdyż zaraz 
po ich upadku rząd Wł. Grabskiego wykazał 
Polsce, że można było stabilizować walutę, 
jeśliby się tego chciało. 

Ale sabotaż ich robił dalej swoje. Gmępbili 
państwo wszelkimi rozporządzalnemi środka- 
mi, aż spowodowali ponowną katastrofę finan- 
sową. Po jej szczeblach dorwali się znów do 
władzy. Przy jej objęciu, jak za poruszeniem 
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różdżki czarodziejsikiej rodzą się nowe spiski, 
przygotowują się nowe zamachy, powstają no- 
we „Armje Ratumku Polski“ legalizują się 
przez ujawnienie organizacje monarchistycz- 
me. Znając swoich mandatarjuszy, nie usi'u- 
ją nawet obciążać ich świadczeniami na rzecz 
państwa. Nie słychać o próbach ściągnięcia 
zaległych podatków bezpośrednich, z których 
sam podatek majątkowy wynosi sumę, jaką 
się przeznacza na obcięcie budżetu. Wszyst- 
kie ciężary państwowe rozkłada się na szero- 
kie ubogie masy ludności, za pośrednietwem 
podatków pośrednich. W chwili, gdy pań- 
stwowy monopol zapałczany pobiera za zapał- 
ki po 8 groszy pudełko, które przed: wojną 
kosztowało 2 grosze, po 6 groszy papieros, któ- 
ry prze wojną kosztował 1—2 groszy gdy pań- 
stwo zezwala na podniesienie ceny cukru, na 
wywóz zboża, którego w kraju zaczyna brako- 
wać, gdyż kradzież dobra państwowego dosię- 
ga sum, z których urosłaby chyba pozycja, 
równająca się redukcji budżetu, która to re- 
dukcja obciąża znów najszersze masy pracow- 
ników państwowych, niszczy oświatę, stawia 
wyższe uczelnie wobec katastrofy zamknięcia, 
odbiera możność młodzieży, korzystającej ze 
stypendjów, ukończyć studja, osłabia anmiję, 
nie dając w zamian ekwiwalentu obronie kra- 
ju w postaci poparcia prae przysposobienia 
wojskowego — a pożyczką zagraniczną miga 
się społeczeństwu przed oczami... 

Nie omi więc lecz te same szerokie masy 
w tem i przyszłem pokoleniu dźwigać będą 
ciężar tej pożyczki ale oni za pośrednietwo ka- 
żą sobie grubo płacić. Ustawa o reformie rol- 
mej nakazuje ministrowi skarbu wypłacić 
w gotowiźnie połowę cemy rozparcelowanej 
ziemi. Pieniądze więc z pożyczki utomą w kie- 
szeniach ziemiaństwa, które na ten rachunek 
rozwinęło gwa'towmną akcję monarchistyczną. 

Gdy państwu i narodowi, prócz grupki u- 
przywilejowanych, wszystko zda się wali na 
głowę — powstaje jeden jedyny mocny głos 
w rządzie. Niechże choć armja ocaleje. Niech 
ta jedyna gwarancja, że mie szarpią nas kruki 
i wrony, pozostanie nietknięta, niech obrona 
granie państwa mie zazna zatamowania. Niech 
+ armji wróci jej Twórca — Józef Piłsud- 
ski! 

Owszem — otrzymujemy odpowiedź — po 
uchwaleniu ustawy o najwyższych władzach 
wojskowych. Na. to Marszałek odpowiada, że 
ta właśnie ustawa nie pozwoli mu ani dziś, ami 
nawet w momencie zagrożenia państwa do 
armji powrócić. r 

Gdy w wiekach średnich w Europie był 
zwyczaj, że wielcy panowie w wolnych chwi- 
lach od zajęć zajmowali się bandytyzmem, ra- 
bujac po drogach przejezdnych kupców—Ka- 
zimierz Wielki, zwany Królem Ch'opów, za 
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wprowadzenie tego zwyczaju do Polski—iwpa- 
kował do lochu Madka Borkowica, skazując go 
na śmierć głodową. Po tem wypadku żadem 
mny szlachcie nie odważył się naśladować 
wzorów zachodniej Europy. Stefan Batory 
w krótkim czasie swego panowania potrafił 
Polskę doprowadzić do wielkiej potęgi, ale na 
to potrzeba było uciąć głowę Zborowskiemu. 

Nie o takich królach myślą jednak nasi mo- 
nawchiści. Krzyczą oni wprawdzie na różne 
tony i głosy, żądają nawet... powrotu Marszał- 
ka Pi'sudskiego do armji, a Narodowej Demo- 
kracji grożą komfiskatą majątków i katem, 
zaś rządowi obecnemu warunkową szubienicą. 
Ale to wszystko robi się dla tych, kogo się 
chce pozyskać dla idei monarchistycznej. 

Chłop ma otrzymać od: króla ziemię bez- 
płatnie. obszarmik zniesienie refomy rolnej, 
robotnik tani chleb, tani cukier i tamie przed- 
mioty powszechnego użytku, ziemianin—-pra- 
wo wywozu zboża bez cła zagranicę, cukrownilk 
— zezwolenia na podniesienie ceny, kupiec 
wolność podniesienia cen według zasady indy- 
widualnej kapitalizacji, inteligent, urzędnik 
1 pracownik państwowy — podwyżkę płac, zaś 
fabrykant i wszelki podatnik—wprowadzenie 
12 godzinnego dnia pracy i prawie całkowite 
zwolnienie od podatków bezpośrednich. 

„ Wszystkich król obdarzy, wszystkich obdzie- 
li, nie będzie nędzy į głodu. Tak twierdzi 
prasa monarehistyczna. 

A miecz sprawiedliwości, zawieszony na 
kołku w pa'acu Belwederskim — zardzewiał 
'w pochwie, i niema dziś pomoć siły, któraby 
50 z tej pochwy wyrwać potrafiła. Zestarza- 
y się nasze stronnictwa sejmowe, zaś mło- 
dzież ubiera się w „płócienne koszule szare“ 
WAŁA pod znaki królewskie. Czy wszyst- 

Nie wszystka. Jest jeszcze i taka, która 
czuwa, by testament, przekazany jej przez ipo- 
ległych za Polskę itowarzysów broni, spełnić 


do końca. 
Tytus Czaki 
e a 


Od dnia 1 stycznia r. b. wszystkie urzedy 
pocztowe przyjmują prenumeratę na 
„STRZELCA:. 

Wobec tego Administracja uprasza wszyst- 
kich naszych ODBIORCÓW zamiejscowych, 
by ją powiadomili, czy zechcą abonować 
„Strzelca jak dotychczas w Administracji, 
Czy też skorzystają z udogodnień urzędów 
Pocztowych i za ich pośrednictwem będą za- 
opatrywać się w nasze wydawnictwo, 
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KAZIMIERZ BRZUSKI 


Chciałbym. . . 


Chciałbym czujny jak żóraw i jak trzcina prosty 
Śmigać lekko przez życie w rozgwarze kipiącym, 
I wszystkiebym za sobą pozapalał mosty, 

Gore! łgore! wołatbym wszystkim ludziom śpiącym 


Chciabym puszkę Pandory zamknąć bardzo 
szczelnie, 
Aby wyzbyć się strachów, upiornych miraży, 
Bytbym, zbrojny nadzieją, odważny bezczelnie 
Jbogodny, jak święci z kościelnych witraży. 


Będę czujny jak żóraw i jak trzcina prosty; 
Tłumy ze snu powstaną! bo puszka Pundory 
Hermetycznie zamknięta, a świata przestwory 
Wnet odetchną tak lekko, jak po śnie męczącym — 
krwawo wszystkie za nami płoną kruche mosty, 
Biegnąc, wołamy „stawa“: ludziom z szczęścia 
drżącym. 


* %* * 


NASZE NOWE WYDAWNICTWO 


Jeszcze w lutym b. r. ukaże się nakładem 
Związku naszego książka napisana przez gcn. 
bryg. Walerego Maryańskiego pod tyt.: „Sport 
strzelecki į jego trening*, 

Autor jest znakomitym strzelcem i myśli- 
wym. W roku 1924 był kierownikiem (kapita- 
nem) polskiej drużyny strzeleckiej na lgrzy- 
ska Olimpijskie VIII. Olimpjady. Studjum 
swoje o sporcie strzeleckim oparł na własnem 
wieloletniem doświadczeniu, będzie więc ona, 
ze względu na swoje oryginalne ujęcie, mie- 
codziennym zjawiskiem w polskiej literaturze 
strzeleckiej, bardzo w tej dziedzinie ubogiej. 

Wszyscy miłośnicy strzelectwa znajdą w na- 
szem mowem wydawnietwie trafną 1 grunto- 
wną analizę wartości broni, jej właściwości, 
zaznajomią się szczegółowo ze strzelaniem 
myśliwskiem oraz z metodami ćwiczeń strze- 
leckich, będzie nasza książka nieodzownym 
podręcznikiem dla każdego strzelca, zawodni- 
ka, myśliwego, instruktora strzeleckiego i dla 
każdego, kto zechce poważnie przygotować się 
do zawodów strzeleckich. 

W jednym z najbliższych numerów „Strzel- 
ca“ rozpoczniemy druk niektórych wyjątków 
ze studjum gen. Maryańskiego. 


SPROSTOWANIE. Zarząd Główny Legjonistów ma 
konto <czekowe P. K. O. — Nr. 7822, a nie: 1288, jak 
mylnie zostało wydrukowane w 2 (113) numerze 
„Strzelca w notatce p. t. „Krzyż Legjonowy*. 
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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 


Z BIEŻĄCYCH PRAC KOMITETU 
STOWARZYSZEŃ P. W. 


Co tydzień zbiera się na swoje obrady Ko- 
mitet Stowarzyszeń Przysposobienia Wojsko- 
wego, który spełnia do pewnego stopnia rolę 
cywilnego ministerstwa przysposobienia woj- 
skowego w Polsce. Do Komitetu wchodzą 
przedstawiciele najpoważniejszych dziewięciu 
związków i stowarzyszeń, uprawnionych do 
prowadzenia prace p. w. i tylko dwa tj. Zwią- 
zek Powstańców i Wojaków Wietkopolskich 
oraz Związek Powstańców i Wojaków Pomor- 
skich mie zgłosiły dotychczas swego przystą- 
pienia. Ze strony Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych stałym łącznikiem do Komitetu jest 
pp*k. A. Minkowski, szef Wydziału P. W. 
i W.F. 

W powyższem składzie decydują się sprawy 
ważne z dziedziny wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego, w najlepszej 
harmomji rozpatrywane są bolączki naszego 
życia międzystowarzyszemiowego i pod tym 
względem z każdym dniem Komitet staje się 
bardziej spolstszym. Zasadniczą kwestją, któ- 
rej Komitet stowarzyszeń p. w. poświęca dużo 
uwagi jest projekt ustawy o wych. fiz, i p. w. 
Po zadecydowaniu całego szeregu poprawek, 
zmieniających częstokroć w sposób poważny 
charakter poszczególnych rozdziałów projektu 
ustawy, Komitet opracował w tej kwestji 
obszerniejszy memorjał do Marszałka Sejmu 
i Senatu, aby im przedstawić całokształt po- 
prawek, poczynionych w projekcie i zapoznać 
Z ogólnemi postulatami stowarzyszeń. Równo- 


legle zaś celem uzgodnienia poglądów z inne- * 


mi instytucjami o charakterze społecznym, 
postanowiono ma jednym z ostatnich posie- 
dzeń Komitetu odbyć konferencję z przedsta- 
wicielem Związku Polskich Związków Spor- 
towych i zapoznać się bliżej ze stanowiskiem 
naszych kół sportowych w stosunku do pro- 
jektu rządowego i popr awek Komitetu. Za- 
decydowano również zapoznać p. posła Mą- 
czyńskiego, przewodniczącego Sejmowej Ko- 
misji Wojskowej z opracowanym przez Ko- 
mitet projektem ustawy i wiele uwagi poświę- 
cić na omówienie z referentem ustawy w. f. 
ip. w. w Sejmie p. posłem Jedynakiem, spraw 
związanych z wejściem projektu ustawy pod 
obrady sejmowe. 

Z innych prac należy wymienić opracowa- 
mie dowodu osobistego, który posiadać ibędzie 
obowiązkowo każdy członek Związku lub Sto- 
warzyszemia. Dowód taki stanowić będzie 


dokument o znaczeniu prawnym, świadczący 
o przebiegu pracy cz'onka w szeregach Związ- 
ku przed poborem i po służbie wojskowej. 
Łącznie z tem omówiono na Komitecie pro- 
jekty kant ewidencyjnych i rejestracyjnych 
dla członków Związku. Będą one prowadzo- 
me przez „Zarządy centralne i miejscowe sto- 
warzyszeń. Na posiedzeniu najbliższym 
wejdzie pod obrady projekt świąt p. w., które 
władze wojskowe pragną widzieć jednolicie 
organizowane na całym obszarze Rzplitej. 

Będzie rzeczą pożądaną, aby Komitet jak 
najrychlej przystąpił do rozpatrzenia sprawy 
podręczników z dziedziny przysposobienia 
wojskowego, których brak bardzo się odczuwa 
ma każdym kroku oraz — ujednostajnienia 
programu prac p. w. (rocznego, kursów in- 
struktorskich i stałych, obozów i t. p.). 

E. Ter. 


JAK TO BYŁO W KRAKOWIE NA 
II NARODOWYCH ZAWODACH 
STRZELECKICH 


II Narodowe Zawody w Krakowie pod 
względem liczebności wyglądały bardzo po- 
ważnie. Zjechało się 185 zawodników cywil- 
nych i 147 wojskowych. W porównaniu z I Na- 
rodowemi Zawodami było o 148 zawodników 
więcej. Zawodnicy wojskowi byli czołowymi 
strzelcami z wszystkich DOK., zawodnicy cy- 
wilni reprezentowali 16 różnych towarzystw 
i związków: Związek Strzelecki reprezento- 
wało 74 zawodników, Hufce szkolne 34, Sokół 
15, Bractwo kurkowe 12, Związek Powstań- 
ców i Wojaków 10, Małopolskie Tow. Łowiec- 
kie 10, Związek Młodzieży Polskiej 6, Oficero- 
wie rez, 5, Harcerze 5, Powstańcy śląscy 4, 
Krakowskie Tow. Myśliwskie 3, Polskie Tow. 
Łowieckie z Warszawy 2, Aw. oficerów rez. 2, 
Tow. racjonalnego polowania 1, Zw. osadni- 
ków wojskowych l i Związek podoficerów rez. 
Ziem. Zach. 1. 

Związek nasz liczebnie i tym razem zajął 
pierwsze miejsce. Gorzej było ze strzelaniem. 
Tam gdzie warunki ćwiczebne odpowiadały 
naszym potrzebom, przygotowanie strzeleckie 
było lepsze i strzelcy nasi utrzymali się we 
wiszystkich konkurencjach, tam zaś gdzie 
strzelają „raz do roku* — strzelcy odpadali. 
Przy strzelaniu więc o mistrzostwo m. Krako- 
wa na odl. 200 metrów odpadło 82 zawodni- 
ków cywilnych i 6 wojskowych. A sumy za- 
wodników cywilnych straciliśmy 47 strzelców, 
hufce szoklne 14. Bractwo 4, Związek Pow- 
stańców i Wojaków 4, Sokół 8; Stowarzysze- 
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nie młodzieży 2, Harcerze 1, Małopolskie Tow. 
tow. 1. 


Pozostało i dobrze zdało dalszy egzamin 
Strzelecki 27 naszych zawodmików o czem 
szczegółowiej pisaliśmy przy ogólnem oma- 


mj" II Narodowych Zawodów Strzelec- 
kie 


W roku bieżącym zorganizowane będa III 
Narodowe Zawody Strzeleckie w Toruniu. 
Niechże nasi strzelcy już dziś zabiorą się po- 
ważnie do treningu. Nie zapominać o liczhie 
„| wodników, bo jest dla nas ważnym „otrza- 
skanie się“ strzelców z zawodami wogóle, ale 
nacisk położyć na poziom strzelania, ma Jakość 
zawodników. 


ZWOLNIENIE Z WOJSKA ROCZNIKA 
1903 R. 


Gen. broni Żeligowski, obecny minister spr. 
wojskowych, na jednym z ostatnich posiedzeń 
Sejmowej Komisji Wojskowej szczegółowo 
rozpatrywał zagadnienie s duń czasu służ- 

y wojskowej, o co dopomina się we wniosku, 
Eo do laski marszałkowskiej, klub 
wę JECAN 


Minister wskazywał trudności niezwłoczne- 
ra realizowania redukcji armji i redukcji cza- 
su służby, stwierdzał jednakże że stopniowo 
państwo nasze będzie te postulaty realizo- 
wało. Gotowość obronna Polski wymaga, aby 
jej kosztem nie robiono żadnych przedwcze- 
snych prób, które odbiłyby się źle na przygo- 
towaniu narodu do obrony. 
Ostatnio gazety codzienne piszą, że w naj- 
liższym czasie ma być zwolniona z wojska 
Połowa żołnierzy, urodzonych w roku 1903, 
bomimo, że przesłużyli tylko 14 miesięcy. 
Gdyby istotnie tak było, należy przypuszczać. 
że przedewszystkiem zwolnieni będą członko- 
Wie związku strzeleckiego i innych organiza- 
cyj p. w. Jednakże zwolnienie tego rocznika 
pływa z konieczności oszczędnościowych, 
A nie z planowej realizacji postulatów, poru- 
szanych w Sejmie. 


K.k. 


POLSCE NA CHWAŁĘ — STRZELCOM 
NA OTUCHĘ. 


Moglibyśmy napisać w tytule „Strzeleom 
w chwałę — Polsce na otuchę“, ale ponie- 
aż przedstawić cheemy poniżej szereg cyfr 
l Opinij o strzeleach, odbywających obecnie 
Wea wojskową, więc słuszniej będzie utnzy- 
Ae tytuł, w którym podkreślamy, że 
ź wignią naszych czynów jest moe i chwa- 
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ła Polski, że strzelców wszystkich wzy- 
wang do dalszej wytężonej pracy, na otuchę 

umieszczając to, do już dziś wyzyskanem być 
musi jako ważki argument wartości prac 
Związku Strzeleckiego. 

Wśród masy poborowych rocznika 1903 
jest wielu strzelców. Dla każdego ciekawem 
jest jak się oni w wojsku sprawują, czy mie 
utracili czasem swej tężyzny moralnej, w ja- 
kich rodzajach broni znaleźli się i d. t. i t. d. 


I oto mamy przed sobą u'amek ich warto- 
ści, uwidoczniony w opinjach dowódców put- 
ków. Narazie opimje dotyczą tylko jednego 
D. O. K. Przemyśl. Śmiejmy przypuszezać, 
że opinje innych D. O. K. nie będą odbiegać 
od obecnie przytaczanych. Najistotniejszą 
sprawą jest przedewszystkiem to, że władze 
wojskowe znalazły podstawę do właściwego 
ujęcia stosumku przysposobienia wojskowego 
do armji tj. przydatności jego dla potrzeb 
wyszkolenia bojowego. Egzamin wypadł nad- 
spodziewanie. Pomimo niedostatecznej liczby 
instruktorów, niepotrzebnych przerw w szko- 
leniu, zbyt szczupłego sprzętu wojennego 
i i sportowego — wszyscy członkowie stowarzy- 
szeń p. w. „Wy! óżniają się pod względem szko- 
lenia“. Przy tej sposobmości spróbujmy ZrO- 
bić taką kalkulację: z pomnożenia podanej 
cyfry 242 zaopinjowanych, która stanowi 
część czł. p. w. D.O.K. Przemyśl przez wszyst- 
kie D. O. K. otrzymamy, że w przybliżeniu 
10,000 członków p. w. rocznika 1903 znajduje 
się w armji i wartością swoją dorównuje opi- 
samemu poziomowi bojowemu i moralnemu. 

Rozszerzmy ramy p. w. i podwójmy wzgl. 
potrójny tę liczbę a mieć będziemy konkretny 
punkt wyjścia dla szkolenia nadkontyngensu 
i redukcji czasu s'użby wojskowej. Jak dale- 

'e te sprawy są aktualne, widzimy choćby 
z tego, że w chwili obecnej władze wojskowe 
zastanawiają się nad zwolnieniem z rocznika 
1904 tej części poborowych, którzy są członka- 
mi stowarzyszeń p. w., już we wrześniu b. r. 
to znaczy zamierzają skrócić im czas służby 
wojskowej o kilka miesięcy. 

Powróćmy do cyfr podanych przez D. O. K. 
Przemyśl. Na 242 członków stowarzyszeń jp. w. 
a 6-ciu stowarzyszeń jest 76 strzelców. 
Wśród zaopinjowanych stanowimy najpo- 
ważniejszą grupę. Ale ważniejszą sprawą jest 
ciążenie naszych strzelców, jak i wogóle 
członków stow. p. w. do specjalności, 57 z nich 
służy w pap—ach, pac—ach, czołgach i t. p. 
Jest to wytyczna zarówno dla władz stowarzy- 
jszeń p. w., jak i dla w'adz wojskowych. Czas 
należenia młodzieży w wieku przedpoborowym 
do Związków wykorzystać nietylko w kierun- 
ku ogólnego przysposobienia wojskowego, ale 
dać jej podstawowe, praktyczne wiadomości 
z zalkresu techniki. 
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OPINIE JOWÓDCÓW 


Mość noši 
żołnierzy, | żołnić 


Ilość żołnierzy z następujących organizacyj p. W. 


s t | | ozek ; Stowarzy- [którzy mają któr OPI ? made | SRA +. ; 
e od E Walon", locie, Młodzieży | Młodzieży |świadectwa | nie M, NJA DOWÓDCY PUŁKU 0 SZEREGOWYCH Z ODDZIAŁÓW PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 
o | arcerstw | s A 


przysposob. | świadeś 


Szkolne | Strzelecki | Wiejskiej Polskiej 
wojskowego p. M 


e Jentrala 
| przy M.T. R. w Poznaniu 


W ykazani szereg y ją ę p Ę poc a 

1 y 

Z owi wybija się tak pod względem w yszkolenia. jak i poczucia karności i obo wiązku ponad innych 
er ego wy ch, wyl óżniają się r ównież w dużym stopniu od inny ch szer egowy ch wy szkoleniem, sumiennością służb ML t. I . 


T E (©) Czapliński, ppłk. d-ca pułku. 


2 p.p. leg. 


3 p.p. leg. 


Ponad innych szeregowych wybijają się. Obaj posiadają zaświadczenia. 

ma j (—) Zabdyr, ppłk. d-ca pułku. 
Wszyscy az i i i TTR } y : 

E oan pod względem wyszkolenia, poczucia obowiązków, karności wybijają się bardzo ponad innnych 

| zowych. (>) Jażdżyński, ppłk. d-ca pułku. 
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Przygot ZĘ a sze Ta ot > ? 
Sta ygot owanie ich do służby wojskowej zupełnie wystarczające. Poczucie obowiązku duże, stan zdr 
po "aa alny b. dobry, niekarani, z ulg korzystali, narazie otrzymując Pierwsze gó” w przydziale Pid ALOA STA 
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ODDYCHAJCIE PEŁNEMI PŁUCAMI 


Strzelcy! Trzymajcie się prosto, (pierś na- 
przód), oddychajeie pełnemi płucami a będzie- 
cie niezwyciężeni! 

Spójrzcie naokół was i przyjrzyjele się od- 
dychaniu pierwszego lepszego waszego znajo- 
mego — doprowadzi was ono do wniosku, że 
oddech jego jest zaniedbany: pozbawiony 
rytmu, za płytki + za szybki. 

Skontrolujcie siebie samych, 
nie zamiedbujecie się również. 

Przeciętny człowiek ma płuca o pojemności 
4 litrów powietrza, w najlepszym wypadku 
dochodzi ona do 6 litrów. Tymczasem zaś przy 
zaniedbanym oddechu wprowadzamy do swych 
płuc przy każdorazowym wdechu tylko pół 
litra powietrza. Zróbmy taki oto obrachunek: 
płuca nasze zatrzymują stale jako „rezerwę 
powietrzną“ około jednego litra powietrza; 
wdychamy pół litra, zostaje nam do wchłonię- 
cia podczas każdego wdechu 214 litra. Otóż 
te dwa i pół litra to nasza olbrzymia strata. 

Przetłumaczmy ją na inny język. Oblicza 
się powierzchnię, na której stykają się ciałka 
krwi z powietrzem na 200 metrów kwadrato- 
wych, z tego wynika, że z tych 200 metrów 
tylko 25 metrów zostaje przez nas należycie 
wykorzystanych. Jeśli dodamy, że we krwi. 
która wędruje do płuc, mamy około 2 litrów 
krwi t. zw. żylnej — to nas doprowadza do 
smutnego wniosku, że tylko ćwierć litra krwi 
żylnej odradza się (oczyszcza się) przez zet- 
knięcie się z tlenem powietrza i staje się krwią 
tętniczą. 

Powyżej opisana kontrola oddechu maszego 
wymaga położenia nacisku na konieczność 
prowadzenia poważnych ćwiczeń  oddecho- 
wych, zmierza jących do wykorzystania całko- 
witej, pojemności płuc. 

Zajęcia zawodowe: w fabryce, w biurze, 
w zamkniętych i źle wietrzonych ubikacjach— 
powodują, że oddychamy tylko częścią płuc, 
zwykle górmą. Na skutek tego nie możemy 
ich oczyścić starannie i skłonni jesteśmy do 
różnych chorób, przedewszystkiem zaś do 
gruźlicy (suchot), która naród nasz formalnie 
dziesiątkuje. Jednym ze środków zabezpie- 
czających jest umiejętność oddychania, 

Ćwiczenia oddechowe mogą być przez każ- 
dego regulowane według woli: możemy zmie- 
nić ich rytm t. j. liezbę oddechów w ciągu jed- 
mej minuty, zwalniając rytm możemy pogłębić 
oddech t. j. przedłużyć czas wdechu, bo im 
więcej powietrza wejdzie do płuc, tym prę- 
dzej zanieczyszczona ciemna krew żylna prze- 
tworzoma zostanie na krew dobrą, jasną, tętni- 
czą. 

Możemy nawet na dłuższą chwilę wstrzy- 
mać zupełmie oddech. Ćwiczenia oddechowe 
są więc ćwiczeniami naszej woli. 


czy czasami 
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Każdy wysiłek ludzki, wykonany w czasie 
awykłej pracy lub sportowego ćwiczenia po- 
woduje wytwarzanie się kwasu węglowego, 
który dostaje się do krwi i zatruwa organizm. 
Ten kwas węglowy podobny jest do żużli 
w piecach, które trzeba corychlej usuwać. 
Zmęczenie jest objawem obecności kwasu wę- 
glowego. Z chwilą, kiedy zacznie on atako- 
wać miasze ośrodki nerwowe j mięśmie, powo- 
duje os'abniemie działalności tych mięśni, któ- 
re wykomywują czynności oddechu, wtedy 
oddech nasz staje się krótki, a płuca zawierają 
dużo „zepsutego powietrza, Ażeby pozbyć się 
kwasu węglowego z płue trzeba stosować zu- 
pełny wydech, to znaczy oddychać pełnemi 
płucami. Zsumujmy cel ówiczeń oddechowych. 
Muszą one zmierzać do ustalenia rytmu (od 10 
do 12 wdechów na minutę), do pogłębienia od- 
dechu, do całkowitego wydechu. Cała ich war- 
tość zostanie przekreślona, jeśli nie będziemy 
ich odbywali codziennie. 

Jak się zabrać do ćwiczeń? Bardzo łatwo. 
Idąc rano do pracy, poświęćmy kilka minut 
rytmieznemu, głębokiemu oddechowi. 

Przez sześć kroków w tempie zwykłego mar- 
szu zróbmy wdech, następnie przez trzy kroki 
zatrzymajmy powietrze w płucach wreszcie 
przez sześć kroków zróbmy wydech. starając 
się powietrze z płue usunąć, i znów przez trzy 
kroki — przerwa i t. d. Jogowie indyjscy, któ- 
rzy w tej dziedzinie mają opracowany cały 
filozoficzny system, robią pod koniec ćwiezeń 
oddechowych jeszeze kilka t. zw. „oczyszcza- 
jących*. Polegają one na tem, że po zaczer- 
pnięciu powietrza w płuca składamy usta jak 
do gwizdania i z wielką siłą, raptownie, wy- 
rzucamy przez nie powietrze. 

Wieczorem, przed pójściem spać powtórzmy 
ćwiczenia oddechowe. Umiejętność prawidło- 
wego oddychania bardzo się przyda naszym 
strzeleom na zawodach strzeleckich i podczas 
marszu „Szlakiem Kadrówki*. Zmniejszy ono 
zmęczenie ogólne i opóźni jego objawy. Już 
dlatego samego warto dobrze zapoznać się 
z funkcjonowaniem płuc naszych. 


Ze Sportu 


Polskie zwycięstwa w Szwajcarji. 


W czasie zawodów hokeyowych © mistrzostwo Bu- 
ropy w Davos polska drużyna rozegrała kilka meczy 
towarzyskich, Wygrała przedewszystkiem z drużyną 
włoską w stosunku 3:1, następnie z hiszpańską 4:1 
i z belgijską 3:1. W spotkaniach o mistrzostwo Europy 
przegraliśmy z Austrją w stosunku 1:2 i z Francją 1:2. 


63-metrowy skok narciarski. 
Na międzynarodowych zawodach narciarskich w Pont- 
resina słynny morweski skoczek Carlsen zdobył pierw- 
sze miejsce w konkurencji skoków osiągając trzy skoki 
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stojące: 53 mtr., 57 i pół metra i 63 mtr. (!!!). Drugie 
miejsce zdobył szwajcar Vuillemier, przy najlepszym 
skoku ustanym 58 i pół metra. Carlsen niedługo się cie- 
Szył. W kilka dni pobił go mistrz olimpijski Thams, ska- 
„CZąc 63 i pół metra. 


1 
Sensacyjne zimowe zawody pływackie. 

17 stycznia b. r. odbyły się w Warszawie jedyne 
w swoim rodzaju zawody pływackie. Temperatura wody 
0,5 temperatura powietrza 5 st. poniżej zera! W za- 
wodach brały udział panie (Tratowa, Mariowa i Gar- 
czyńska oraz panowie (Trat, Olszewski, Miazio, Pięciło 
i Gillewicz). 

Zawodom przypatrywali się: p. w. wojewoda war- 
szawski, p. Komisarz Rządu Jarmułowicz, minister Chą- 
dzyński, b. minister Olszewski, konsul angielski Savery, 
kilka osób z amerykańskiego, angielskiego i włoskiego 
posełstwa oraz przedstawiciele sier sportowych i dzien- 
nikarskich i liczna publiczność, Zawody 'te są jedyne 
w swoim rodzaju 'w Europie, gdyż zawody zimowe 
w Faryżu (Coupe de Noel) i w Londynie odbywają się 
przy temperaturze wody 5 — 6 stopni powyżej 0. Jedy- 
nie pod Nowyin Jorkiem (plaża Coney Island) odbywają 
Się ma nowy rok zawody pływackie w morzu czasami 
przy temperaturze 15 stopni zimna. 


Centralny Komitet Sportu Konnego. 


Komumikują nam z kompetentnego źródła, że w M. 5 
Wojsk. opracowany został i przedstawiony do zatwier- 
dzenia projekt „Centralnego Komitetu Sportu Konnego“ 
który będzie naczelną instytucją dla sportu konnego pizy 
Departamencie II Kawalerji M. S. Wojsk. Do XK. mitetu 
wejdą: Generalny Inspektor Kawalerji, Genera'ny Inspek- 
tor Artylerji, Szefowie H i HI Departamentów oraz koop- 
towani przedstawiciele sportu wejskowego i cvwiincgo. 
Komitet ten będzie posiadał swoje odpowiedniki przy 
D, O. K. w postaci Towarzystw sportu Konnego, zaš 
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w oddziałach broni konnej „Koła Sportu Konnego“ do 
których obowiązani są należeć wszyscy olicerowie da- 
nego oddziału. Charakter tej wymienionej wyżej orga- 
nizacji jest wyłącznie sportowy, zaś do udziału w niej 
dopuszczeni będą również sportsmani cywilni uprawia- 
jący sport konny. 


Czekamy na końcowy wynik 


Od kilku tygodni wędruje po Polsce członek Zw. 
Strzeleckiego z Łodzi ob. Kaczorowski, który założył 
się, że obejdzie pieszo Polskę bez żadnej zewnętrznej 
pomocy, zarabiając na utrzymanie pracą własną. Przed 
świętami Bożego Narodzenia był w Warszawie, później 
mieliśmy o nim wiadomość z Białegostoku. Gdzie dziś 
jest dokładnie nie wiemy. Notujemy z prawdziwą przy- 
jemnością sam fakt podjęcia tego marszu i napiszemy 
o mim obszernie po zakończeniu, chcemy bowiem chwa- 
lić nie tyle myśl i początek jakiegoś przedsięwzięcia ale 
jego udamy wynik. 


Francuski piechur w Łodzi 

Do Łodzi przybył w ubiegłym tygodniu francuski 
„globtrotter* Edmund Caradec, który podróżuje docikoła 
Europy pieszo w towarzystwie psa. Caradec jest inwa- 
lidą wojennym i ma jedną nogę sztuczną. W Łodzi za- 
łożył się z jednym ze sportowców łódzkich, że będzie 
spacerciwał przez 24 godziny bez przerwy dokoła 
Wodnego Rynku i zakład wygrał, maszerując przez calą 
dabę bez przerwy pod kontrolą. Natomiast pies marszu 
tego nie wytrzymał i zemdlał a Caradec wygrał znaczną 
sumę pieniędzy i ruszyl w dalszą podróż. 

Mecz szermierczy Kraków — Poznań 

W miesiącu lutym odbędzie się w sali Centr. Szk. 
Wiejsk. Gimn. i Sportów międzymiastowy mecz szer- 
mierczy Kraków — Poznań. Będzie to turniej drużynowy 
na szable, szpady i florety jprzyczem stantować może 
po 4-ech ludzi w każdej broni. 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA 


PREZES CZESKOSŁOWACKIEGO 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO — 
MINISTREM SPRAW WOJSKOWYCH 


Czeskosłowacki Związek Strzelecki, powstał 
w roku 1890 i podlegał jak inne stowarzysze- 
nia „politycznie podejrzane“ przez władze 
austrowęgierskie różnym represjom. Dopiero 
w końcu r. 1918 a właściwie w roku „następnym 
— byt Związku został utrwalony i dalszy je- 
go rozwój zapewniony. W roku 19%. Cz. Zw. 
Strzelecki był widownią sporów i intryg tam- 
tejszych kół narodowo-demokratycznych, co 
spowodowało rozłam. W obecnej chwili zreor- 
ganizowany Związek Strzelecki zastrzega się 
przeciwko wpływom stnonnietw politycznych 
i prowadzeniu sporów politycznych i religij- 
nych, niemniej pragnie posiadać charakter 


szezerze demokratyczny. „Demokratyczne 
strzelectwo, jak pisze w jednym z artykułów 
pp'k. J. Sourek w ezeskim „Strzelcu* — musi 
wyrastać na demokratycznem wychowaniu 
i z demokratycznych działań“. Dla podkreśle- 
nia jak dalekimi są obecni kierownicy od pro- 
pagowania błyskotliwych form tenże autor 
wzywa wszystkich czeskich strzelców: „sta- 
vania swoje o stroje poniechajmy do chwili, 
aż każdy zespół, każdy oddział strzelecki bę- 
dzie miał w!asną broń, własną strzelnicę“. 
Sprawami Cz. Zw. Strzeleckiego kieruje prze- 
wodnietwo Związku (Spravni odbor) ze staro- 
stą (prezesem) i dwoma zastępcami na. czele. 
W dniu 14 grudnia 1925 roku cbecny staro- 
sta czeskosłowaekiego Zw. Strzeleckiego p. 
Jerzy. Stribrmy został Ministrem Spraw Woj- 
skowych (Ministerstwa Narodnej Obrany). 
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SPRAWA POWROTU MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO DO ARMJI 


W związku z zapytaniem ministra Mora- 
czewskiego, dotyczącym powrotu Marszałka 
Piłsudskiego do armji — sprawa ta wypłynęła 
na łamach prasy, jako jedno z najaktualniej- 
szych zagadnień państwowych. W warszaw- 
skim „Kurjerze Porannym* ukazał się list 
Marszałka Piłsudskiego treści następującej: 

Szanowny Pamie Redaktorze! 

W piśmie Pańskiem, jak prawdopodobnie 
i w innych dziennikach, został umieszczony 
komunikat Pol. Aj. Telegr. o tem, jak „obok 
innych spraw bieżących“ Komitet polityczny 
„postanowil, aby p. prezes Rady Ministrów 
zwrócił się do p. Marsza|ka Sejmu z prośbą 
© przyśpieszenie prac Sejmu nad projek- 
tem ustawy o naczelnych władzach woj- 
skowych*. Wedle tego komunikatu decyzja 
taka jest w związku z zapytaniem jednego 
z pp. ministrów, zgłoszonem do p. Prezesa Ra- 
dy Mimistrów w sprawie „ewentualnego po- 
wrotu do służby czynnej Marszałka Piłsuds- 
kiego“. 

Wobec powyższych urzędowych enuncja- 
cyj; spieszę Z publicznem wyjaśnieniem, gdyż 
jestem Już z mnóstwa stron zasypany pyta- 
nimi o mój „zmieniony stosunek“ do sprawy 
ustawy o naczelnych władzach wojskowych. 
Specjalnie przykremi są mi zapytania wielu 
moich kolerów z wojska, z którymi spędziłem 
tyle czasu ongiś we wspólnej służbie na woj- 
nie. Wielu wydać się bowiem może, że trakto- 
wano ze mną osobiście przedtem, nim na ,„ko- 
mitecie politycznym — podkreślam umyślnie 
ten termin — radzono nad powrotem moim 
do służby czynnej ma podstawie zgody mojej 
na ustawę o naiwyższych władzach wojsko- 
wych. 

Nie mogę więc nie zaznaczyć, że powyżej 
wspomniany komunikat nie wspólnego ze mną 
nie ma i że nie zmieniłem w niezem swego zda- 
nia co do ustawy o najwyższych władzach woj- 
skowych. Uważam tę ustawę dziś, jak i da- 
winiiej, za niecną robotę, szkodliwą nie dla woj- 
ska jedynie, ale i dla państwa, — w stosunku 
zaś do mnie osobiście za wyraźny sposób po- 
wiedzenia, że Marsz. Piłsudski mie wejdzie do 
wojska nigdy, nawet przy najwyższem zagro- 
żemiu istnienia samego państwa. Wynika to 
jasno ze wszystkich moich wypowiedzeń pu- 
blicznych i oficjalnych zarówno w stosunku 
do ustawy o naczelnych władzach wojskowych, 
jak i do jej autora, p. Sikorskiego. 

Nadto nie mogę nie wyrazić swego zdziwie- 
mia, że p. prezes Rady Ministrów — pomimo 
moich ostrzeżeń, aż nadto wyraźnych, wypo- 
wiedzianych przy początku ubiegłego kryzy- 
su i ostrzeżeń, wyrażonych w obecności p. pre- 
zesa Rady Ministrów przy składaniu p. Pre- 
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zydentowi Rzeczypospolitej mego drugiego 
oświadczenia — oddał, bez porozumienia się 
ze mną, na co najoczywiściej miał dosyć eza- 
su, moją osobę na 'to, co nazwałem przy nim 
„handlem politycznym Marszałkiem Józefem, 
Piłsudskim“. Jest to jeszeze jeden objaw 
zwyczajów i obyczajów politycznych w Pol- 
sce, co do których mogę powiedzieć tyl- 
ko to, że gdy się kto skarży na złą konstytu- 
cję u nas, to śmiało dodawać może, że jeszcze 
złą konstytucję wytrzymać można, ale złych 
i znacznie gorszych, niż zła konstytucja, oby- 
czajów i zwyczajów politycznych zaiste wy- 
trzymać niepodobna. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy 
należnego szacumku i wdzięczności za umiesz- 
czenie mego do Pana listu. 

J. Piłsudski. 


Sulejówek, 12 stycznia 1926 r. 


Ponieważ uchwała Rady Mimistrów swój 
negatywny stosunek do powrotu do armji zwy- 
cięskiego* Wodza usiłuje usprawiedliwić przed 
narodem względami ustawy o najwyższych 
władzach wojskowych, —redakcja tegoż dzien- 
nika uzyskała wywiad z Marszałkiem w spra- 
wie tej ustawy. 

Wywiadu tego, ze względu na miejsce, w ca- 
łości podać nie możemy. W wywiadzie tym po- 
rusza Marszałek sprawę tej ustawy dla pań- 
stwa. 

„Ustawa 'ta — mówi Marszałek — zupełnie 
rozmyślnie stawia generała, przewidzianego 
na wypadek konfliktu zbrojnego na Naczelne- 
go Wodza, w możliwie niejasny stosunek do 


wojska i w możliwie fałszywą sytuację wzglę- 


dem wszystkich instytucji wojskowych i pań- 
stwowych*. 

Co dotyczy obsady stanowiska Ministra 
Spraw Wojskowych w czasie ostatniego prze- 
silenia rządowego —- Marszałek Piłsudski, za- 
pytywany przez P. Prezydenta Rzplitej o opi- 
nję, wyraził ją w następujący sposób: 

„ «. radziłem wybrać ministra z pomiędzy 
oficerów, którzy iw przeciągu wojny zdobyli 
sobie szacunek, nie schodząc z pola walki ani 
chwili, którzy nie prowadzili żadnych intryg 
politycznych. Następnie ostrzegałem przed 
prolongowaniem złych tradycyj austrjackiego 
Sztabu Generalnego w armji“. 

Na pytanie, czy p. Al. Skrzyński porozumie- 
wał się z Marszałkiem w sprawie dysponowa- 
nia Jego osobą — Marszałek między inn. od- 
powiedział: 

„ ... Zwyczajem i obyczajem stała się bowiem 
następująca metoda jakoby porozumiewania 
się ze mną. Wybiera się kogokolwiek, najlite- 
ralniej kogokolwiek z moich znajomych, cho- 
ciażby był on nawet moim nieprzyjacielem, 
pyta się go, co Piłsudski o tej czy innej spra- 
wie myśli, i potem nietylko mówi się, lecz na- 
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wet publikuje, że Naczelnik Państwa, że Na- 
czelny Wódz, że Józef Piłsudski w danej kwe- 
stji ma takie zdanie, — i w ten sposób porozu 
mienie jest najzupełniej zakończone. Przy 
przeszłym rządzie p.p. Wł. Grabskiego i Sikor- 
skiego panowało rozwielmożnienie tego właś- 
nie sposobu porozumiewania się ze mną, jak 
za najlepszych czasów t. zw. suwerennego Sej- 
mu. Za owych czasów bowiem nie wstydzono 
Slę nawet za pomocą posłów zwyczajnych 
1 nadzwyczajnych zagranicą zdanie i opinje 
aczelnego Wodza i Naczelnika Państwa fał- 
szować i to wtedy, gdy Polska wojnę prowa- 
dziła. Nazywałem to zawsze „handlem i han- 
delkiem imieniem Józefa Piłsudskiego“. 

Nie wiem, jak p. Al. Skrzyński wyobraża 
sobie porozumiewanie się. W każdym razie 
stwierdzam, że w ostatnich czasach ani razu 
go osobiście nie widziałem, oprócz jedynego 
Wvpadku w Belwederze po sformowamiu jego 
gabinetu i zatem, według mego rozumienia 
rzeczy, nie porozumiewałem się z nim ani je- 
dnego razu“. 


WYŻSZE UCZELNIE POLSKIE PRZED 
KATASTROFĄ 


W Warszawie odbył się zjazd rektorów 
szkół akademickich w Polsce. Na zjeździe tym 
stwierdzono, że oszczędności budżetowe, doty- 
czące wyższego szkolnicbwa, pozbawiły całko- 
Wicie wyższe uczelnie możności zadosyćuczy- 
nienia najelementarniejszym potrzebom nau- 
czania. Obecny budżet uniemożliwi uczelniom 
zaopatrzenie się nawet w opał, światło i wodę. 
Wobec powyższego Polsce grozi całkowite 
umteruchomienie szkół wyższych. 

Delegacja rektorów szkół wyższych nie 
uzyskała ze strony czynników rządowych żad- 
nych konkretnych zobowiązań, zaś p. minister 
skarbu, Zdziechowski, wogóle Delegacji nie 
brzyjął. 


UPADEK SZKOLNICTWA 
POWSZECHNEGO 


„ Według expose ministra ośw. publ. p. St. 
Urabskiego na posiedzeniu senackiej komisji 
ultury i oświaty — budżet Ministerjum W. 
„ 1 O. P. winien być zredukowany o 78 miljo- 
nów złotych. Ponieważ na wyznaniach religij- 
nych oszezędzać nie wolno, gdyż obowiązuje 
konkordat, zatem 78 miljonów musi być 
oSzczędzone na oświacie. 
; Wydatków rzeczowych redukować nie moż- 
la, należy więc przeprowadzić oszczędności 
W wydatkach personalnych. Wobec tego osz- 
czędność na poborach nauczycielskich wynie- 
Sle nie 25% lecz 32%. 
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Przy redukcji 25 % pensyj nauczycielskich 
poza. Warszawą — pensje wvnoszą: 


dla VII  kategorji zł. 199.50 gr. 
dla VIII kategorji zł. 163.50 gr. 
dla IX kategorji zł. 137.25 gr. 
dla X kategorji zł. 119.25 gr. 
dla XI kategorji zł. 100.50 gr. 


Jeśli te pensje zostaną zredukowane jeszcze 
o 7 procent — 60 tysięcy nauczycielstwa zo- 
stanie wtrącone w skrajną nędzę, co wywoła 
w skutkach szybki upadek szkolnictwa pow- 
szechnego. 


DLA KOGO ROBIĄ SIĘ 
OSZCZĘDNOŚCI 


Paryska „Polonja“ podaje szereg obrazków 
z naszej gospodarki państwowej. 

„Ministerstwo Kolei: Wiceminister Eber- 
hard zamówił w zakładzie płotrowickim napra- 
wę taboru kolejowego. Fabryka nie wykonała 
zamówienia, mimo wpłaconej zapłaty za re- 
mont, poczem upadła. Rząd nietylko stracił 
zaliczkę, ale kupił jeszcze całą fabrykę. 

„Ministerstwo sprawiedliwości: Podproku- 
rator Sądu Okręgowego w Wilnie Witold Hur- 
czyn ukradł 40 tysięcy złotych z sum złożo- 
nych w' sądzie. Największym jednak skanda- 
lem jest to, że gazetę „Ekspres Wileński“ za 
to, że zdemaskowała złodzieja, pociągnięto do 
odpowiedzialności i w redakeji przeprowadzo- 
no rewizję. 

„Komisja wojskowa dokonała rewizji w wy- 
twórni masek gazowych w Skarżysku i usta- 
liła, że 7 wagonów masek, wartości 7 miljonów 
złotych, jest nie do użycia. 

„Monopol tytoniowy sprowadził z Finlandji 
200 wagonów kartonu (czyli grubego papieru 
na pudełka do papierosów). Obliezomo, ile zło- 
tych poszło za granicę, ile się obłowili pośre- 


dniey, ilu ludzi straciło zarobek w kraju, któ- 


ry ma przecież drzewo i własne fabryki kar- 
tonu. 

„Zamówienia na 1000 wagonów kolejowych 
otrzymała firma włoska — a delegacja rządo- 
wej fabryki „Wagon“ w Ostrowie — mie zo- 
stała dopuszezona. 

Do tego dochodzą afery Głąbińskiego, lin- 
dego, Państwowych Zakładów Graficznych. 
it. d. i t. d. To są sprawy, które wykryto, lub 
które noszą miano „formalnych*. O niewykry- 
tych pisać trudno. Nie znaczy to, że z zaufa- 
niem odnosić się można do wszystkich niewy- 
krytych jeszcze złodziei. 

W każdym razie, gdyby minister . skarbu 
zechciał wykryć i zredukować złodziei, nie 
potrzebowałby robić redukcji budżetu. Same 
tylko przedsiębiorstwa państwowe—sprawnie 
i uczciwie prowadzome, winny dawać nie de- 
fieyty, lecz kilkaset miljonów czystego zysku. 
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Tak twierdzi pos. Jerzy Michalski. b. minister 
Skarbu. 

Pos. Błażej Stolarski, cytując podane fakty, 
zwraca się do obecnej koalieji rządowej ze 
słowami: 

„Wy zaś, koalicjo rządowa i Wysoki Rzą- 
dzie, odpowiedźcie, że to wszystko, co wyżej, 
to jest nieprawida. Powiedźcie, że nie z łona 
waszego wychodzą: Linde, Korfanci, Kuchar- 
sty, Makulscy, Głąbińscy, o których mowa 
wyżej i we wniosku naszym! Powiedźcie, czy 
ich nie okrywacie swym płaszczykiem koadi- 
cyjności! Któż zaręczy Polsce, że ludność 
chętnie płacić będzie podatki po to, żeby one 
rozkradane były. A więc na drogę publiczną, 
zdzierajcie maski z występków publicznych, 
bo imaczej Ojczyzna zginie!“ 


„ORGANIZACJE MONARCHISTYCZNE* 


Sekretarjat Poznańskiego Koła  Wojewódz- 
kiego Poznań, Wały Zygmunta Augusta Nr.3 


W kopercie z takim nagłówkiem zostały ro- 
zesłane sprawozdania o odbytym w Poznaniu 
Zjeździe Rady Naczelnej Organizacji Monar- 
chistycznej. 

W zjeździe tym udział brali sami mieomal 
HRABIOWIE i KSIĄŻĘTA oraz nieeo pru- 
skich i rosyjskich generałów, jak gen. Józef 
Dowbór - Muśnieki i gen. Kazimierz Raszew- 
ski, poza tem: Wacław Niemojewski, Zdzisław 
KS. Lubomirski, Zygmunt HR. Kurnatowski, 
Hieronim HR. Tarnowski, Jan HR. Tyszkie- 
wicz, Henryk HR. Skirmunt, Al. KS. Drucki- 
Lubecki, Adam HR. Żółtowski i t. d. 

Ciekawe, który z tych panów jest legendar- 
nym „Wodzem Naczelnym Anmji Ratunku 
Polski“, umundurowanej „„w płócienne ko- 
szule szare”. 

Mniejsza wreszcie o to. Jak nas „będzie 
wieszać“, to choć na chwilę przed śmiercią za- 
spokoimy swoją ciekawość. 

Dziwne rzeczy jedmak dzieją się w naszej 
Pelsce. Zapoczątkowana za czasów rządu lane 
korońskiego organizacja P. P. P. doczekała się 
bez sądu i wyroku nowych rządów w rozsze- 
rzonej formie. Gdy po upadku rządu Witos— 


Głąbiński, nowy premjer Władysław Grabski 
kazał ją wyaresztować — podniósł się w Sej- 
mie gwałt. Jak wy uderzycie w naszą PaP Pe 
to my uderzymy w tajną „Strażnice“ ministra 
Sikorskiego. I skończyło się, jak w bajce Kry- 
łowa. Powoli krzyki zaczęły ucichać, a po pe- 
wnym. czasie nie było ich słychać, 

Teraz, przy nowym rządzie, mamy jawną 
organizację monarchistyczną i tajną „Armję 
Ratunku Polski“. 

Ani jednej, ani drugiej włos z głowy nie 
spada. 

e e ic coo a 
JEDNODNIÓWKA KORPUSU 
OCHRONY POGRANICZA 

W pierwszą rocznicę objęcia służby na wschodniej 
gramicy Rzeczypospolitej wydał Korpus Ochrony Po- 
granicza bogatą w treść i ilustracje Jednodniówkę. 

Pierwsza część Jednodniówki składa się z szeregu 
artykułów, oświetlających przygotowawczą pracę 
w sztabach i w oddziałach nad planem, organizacją 
i objęciem służby ma granicy. Życie żołnierzy Korpusu 
na dalakich naszych kresach poznajemy z licznych opi- 
sów i zestawień, nietylko cyfrowych, ale także barw- 
mych epizodów z ccdziennych ich zajęć po strażnicach, 
z zasadzek i patroli, współżycia z tamtejszą ludnością, 
zdobywania jej szacunku i zaufania. 

Po krótkim zarysie historycznym („Nasi przodkowie *),. 
sięgającym w czasy dawnej Rzpiitej i ochrony wschod- 
nich jej granie przez Żółkiewskich,  Chodkiewiczów, 
Pretficzów, Czarnisckich, Sobieskich,  Mohortów — 
autorzy Jednodniówki oddają cześć tragicznie zmarłym 
Qiicerom i od kuli nieprzyjacielskiej poległym oraz ran- 
nym na posterunkach granicznych 18-tu szeregowym 
KOME 

Wydawnictwo to zamykają epizody z niepozbawio- 
nych romantyzmu patroli, starć z dywersantami i zasa- 
dzek ponocnych na tych „dzikich polach“,  kreślone 
z żołnierskim i literackim temperamentem przez ofice- 
rów i szeregowych. 

Jednodmiówkę zdobi oryginalna winieta pędzla Ka- 
mila Mackiewicza, portret Dowódcy Korpusu oraz blisko 
100 efektownych zdjęć fotograficznych, artystycznie 
rozmieszczonych na 60 dużego formatu stronach, 

Jednodniówka jest do nabycią w Głównej Księgarni 
Wicjskowej oraz na dworcach kolejowych. Egzemplarz 
2 zł. 50 gr. 


Adres Redakcji i Administracji: ALEJE JEROZOLIMSKIE Ne 27, dawniej 41. TELEFON 415-81. 
Administracja otwarta: od g. 12-ej rano do 3-ej p.p. Konto czekowe P. K. O. 3.944. 


Redaktor przyjmuje: od g. 2-ej do 3-ej p.p. 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Przedruk artykułów dozwolony z zaznaczeniem źródła. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. — miesięcznie 1 zł. 50 gr. 
Numer pojedyńczy 40 groszy, zagranicą o 50%, drożej. 


CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona 200 zł., 


u, strony 120 zł, 


1; strony 70 zł, '„ strony 40 zł, '/, strony 20 zr. 
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